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zdolniejsi , a zarazem zamożniejsi, dla których 
przedłużenie nauk nie stanowi nieprzezwyciężo­
nych przeszkód 

P r z y t a k i m podziale znikłby duży zastęp nie­
dokończonych techników i społeczeństwo u z y s k i ­
wałoby rok rocznie szereg l u d z i odpowiednio przy ­
gotowanych do codziennego zapotrzebowania prak­
t y k i prywatne j i urzędniczej. 

Co do części pedagogicznej kształcenia tech­
nicznego, to uważam, że charakter nauk tech­
n i cznych w y m a g a raczej ustro ju szkół średnich, 
aniżeli swobodjr uniwersyteckie j , co pochodzi stąd, 
ze podobnie j a k w szkołach średnich j edna część 
nauk jest podstawą dla następnych. Zatem dla 
dobra ucznia i d la ułatwienia m u systematycznego 
kształcenia się powinno się wymagać — j a k tego 
żąda prof. H a u s w a l d — egzaminów z poprzednich 
przedmiotów, z a n i m mu się pozwol i słuchać wy­
kładów następnych. 

T a zasada jest obecnie zastosowana w I egza­
minie państwowym. Było to zupełnie słusznem, 
jak długo przedmioty teoretyczne matematyczno-
przyrodnicze były podstawą nauk technicznych. 

P r z y obecnym składzie przedmiotów pierwszy 
©gzamin nie odpowiada wymaganiom technik i . 

Natomiast obowiązek egzaminów rocznych 
usuwałby także i ten n ienormalny stan, że po­
mimo przepełnienia szkoły i kończenia n a u k i rok 
rocznie przez k i lkuset l u d z i , b iura i przedsiębiorcy 
Uczuwają brak egzaminowanych i wykształconych 
inżynierów. 

K t o zna postęp n a u k i , ten wie, że masa 
Uczniów przez ostatnie t i z y lata n a u k i w Szkole 
Politechnicznej nie biorąc w niej prawie żadnego 
udziału, przepełnia szkołę i u trudnia korzystanie 
z nauk i ludz iom p i l n y m i pracowitym. 

Myśl p. Hauswalda, co do kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich w Szkole politechnicznej może 
ze względów pedagogicznych i zwycza jowych 
byłaby trudną do urzeczywistnienia . Przypuszczam 
natomiast, że łatwiejszą rzeczą, a niezbędnie po­
trzebną dla nauczyc ie l i , poświęcających się nau ­
kom rnateniatyczno-przyrodniczym, byłoby wpro­
wadzenie na uniwersytecie wykładów p r z y n a j ­
mniej encyklopedycznych z nauk technicznych, 
sącząc z tem ćwiczenia, względnie odpowiednie 
seminarya. 

Poruszana ustawicznie w odczytach i pismach 
sprawa stanowiska inżynierów w stosunku do 
prawników, którym zarzuca się, że zajmują obe­
cnie w_e wszystk ich- ins ty tucyach technicznych 
kierujące stanowiska, j a k k o l w i e k w rzeczywistości 
S a . t y lko doradcami p r a w n y m i kierujących techni ­
ków, to sprawa ta zdaje m i się jest t y l k o kwe-
s t y ą czasu. 

Zawód techników jest młody w porównaniu 
z prawniczym i stoi na pośredniej drodze między 
rzemieślnikiem a u c z o n y m , jak iego ma dostar­
czać uniwersytet i w takie j też pośredniej sy-
tuacyi towarzyskie j technik zazwycza j się z n a j ­
duje. Dopiero takt i pełne godności a celowe po­
stępowanie techników może pożądaną zmianę 

sprowadzić, jak ie j początek należy widzieć w tego­
rocznej nominacja pierwszego inżyniera w naszej 
służbie państwowej, Radcą D w o r u . 

D l a wzmożenia wpływu techników na życie 
społeczne, a przez to na podniesienie naszego za ­
wodu, powinno się dążyć do wprowadzenia j a k 
największej l i czby inżynierów do sejmu, p a r l a ­
mentu, rad miejskich i tp . , przez co dałoby się 
też łatwiej i prędzej uzyskać zabezpieczenie tytułu 
inżyniera i rozszerzenie zakresu działania i z b y 
inżynierskiej. 

N a ukwali f ikowanie inżynierów do służby 
administracyjnej w znaczeniu prawnem, wpłynę­
łoby w wysokim stopniu utworzenie w Szkole 
politechnicznej katedry nauk prawniczych jako 
przedmiotu wybieralnego w kategoryi przedmio-

i tów objętych I I egzaminem państwowym — 
0 czein powyżej pisałem. 

Jest jedno zagadnienie wychowawcze w pracy 
p. prof. Hauswalda nieporuszone, a mianowicie 
przygotowanie uczniów Po l i t e chn ik i do spółza-
wodnictwa. 

Spółzawodnictwo, c zy l i konkurencyę rozwi ja 
walka o byt równie dobrze w handlu jak w prze­
myśle i rzemiośle. Tymczasem ze strony naszej 
nic się nie robi d la przygotowania młodzieży do 
tej w a l k i . 

Uczeń Po l i t e chn ik i traktuje naukę ty lko jako 
środek do zdania egzaminu, a więc pośrednio jako 
środek do uzyskania wprawdzie lichej płacy urzę­
dnika , ale wygodnej , gdzie spółzawodnictwo pracy 
1 talentu jest prawie zupełnie wykluczone. 

Naród postępowy, j ak F r a n c u z i , umie zna­
komicie przygotowywać do spółzawodnictwa swoją 
młodzież, d la której każdy egzamin jest konkur ­
sem. Pomyślny w y n i k egzaminu łączy się zawsze 
z jakąś korzyścią materyalną. 

P r z y p u s z c z a m , że wprowadzenie spółzawo­
dnictwa już w szkole miałoby dla całego naszego 
społeczeństwa niezmierną korzj^ść. Obecnie z ob­
cym przemysłem umieją wśród nas spółzawodni-
czyć t y l k o żj-dzi, dlatego że od wieków wycho­
wują się w ciągłem spółzawodnictwie. 

M a m tu na myśli rozdzielanie pewnej l i czby 
nagród każdego roku za najlepsze pracy w ciągu 
roku wykonane. Możnaby do tego wyzyskać urzą­
dzane każdego roku „wystawy prac uczniów" 
jako czas oceny, a jako nagrody obecnie rozda­
wane stypendya, naturalnie odtąd byłyby rozda­
wane ty lko na jeden rok. 

W „szkołę dróg i mostów" w Paryżu w ciągu 
miesiąca kwie tn ia odbywa się wys tawa prac 
uczniów każdego z trzech kursów z osobna i n a j ­
lepsze t rzy prace otrzymują premię. 

Podobnie ma się rzecz w A k a d e m i i sztuk pię­
k n y c h , z którą w Paryżu łączy się dział archi ­
tektury . Każdy rok kończy się wystawą i autor 
nagrodzonej pracy otrzymuje miejsce w rządowym 
pensyonacie w R z y m i e dla dalszego — bez wszel­
k i c h trosk materyalnych — kształcenia się. 

Inż. Dr. Marceli Marcichowski. 

Międzynarodowa komisya elektrotechniczna. 
N a międzynarodowym kongresie elektrotech-

ow w L o u i s w r. 1904 powzięto myśl utwo-
zema komisy i , złożonej z towarzystw elektro-
ecnnicznych wszystk i ch krajów, któraby zajęła się 

Czasopismo Techniczne Nr. 3 z r. 1911. 

ujednostajnieniem słownictwa elektrotechnicznego 
i norm maszyn i przyrządów elektrycznych. T a k a 
komisya ukonstytuowała się w dwa la ta później 
w L o n d y n i e , obierając prezydentem lorda K e l -
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v i n a ; po śmierci tegoż został jego następcą 
E l i h n T h o m s o n ; sekretarzem nacze lnym jest 
L e M a i s t r e . 

Ustrój komisy i jest następujący : Każde pań­
stwo, które chce przystąpić do komisy i , tworzy 
komitet kra jowy, złożony z delegatów towarzystw 
e lektrotechnicznych, istniejących przynajmnie j od 
trzech lat . Każdy komitet kra j owy ma ty lko j e ­
den głos, oddawany osobiście, lub przez zastępcę. 
Siedzibą k o m i s y i jest L o n d y n . 

Obecnie należą następujące państwa do komi­
sy i : A m e r y k a , A n g l i a , A u s t r a l i a , B e l g i a , B r a z y l i a , 
D a n i a , F r a n c y a , H iszpan ia , H o l a n d y a , Japon ia , 
K a n a d a , Meksyk , N i e m c y , Szwa j carya , Szwecya , 
U r u g u a y , Węgry i Włochy. Z wyjątkiem A m e ­
r y k i , A n g l i i , F r a n c y i i Niemiec otrzymują k o m i ­
tety , subwencye państwowe. W A u s t r y i został 
zawiązany komitet, za inicyatywą S t o w a r z y ­
s z e n i a e l e k t r o t e c h n i c z n e g o w W i e d n i u , 
któremu rząd udzielił w t y m celu odpowiedniej 
subwencyi rocznej . Przewodniczącym austryackiego 
komitetu jest prof. K . S c h l e n k , zastępcą prof. 
F . N i e t h a m m e r . K o m i t e t składa się ponadto 
z przedstawic ie l i n a u k i , przemysłu i rządu; z P o ­
laków zasiada w n im prof A . R o t h e r t ze L w o w a . 

P r o g r a m prac, j a k i sobie zakreśliła komisya , 
obe jmuje : Ujednostajnienie słownictwa, oznaczeń 
i miar , ustalenie jednostki światłości (natężenie 
światła) i wprowadzenie j edno l i tych przepisów 
bezpieczeństwa we wszys tk i ch państwach. W dal ­
szym ciągu mają się zająć ujednostajnieniem norm 
maszyn i przyrządów. 

N a kongresie w Lond jmie w r. 1908 ustalono 
następujące zasady p r a c : 

1. Słownictwo. 
Każdy komitet tworzy słownik elektrotech­

n i c z n y , ułożony alfabetycznie. Poszczególne wy ­
razy należy przetłumaczyć wraz z objaśnieniami 
na jeden z of icyalnych języków K o m i s y i t j . an ­
g ie l sk i lub f rancuzk i i przesłać do biura central ­
nego w L o n d y n i e , które ma rozsyłać te pro jekty 
i n n y m komitetom. Opisy i określenia m a s z y n 
i przyrządów mają być tak ułożone, aby uniknąć 
k o l i z y i . W razie, jeżeli w jakimś języku jest k i l k a 
wyrazów n a dane pojęcie, należj- przyjąć to, które 
ma najwięcej szans do przyjęcia przez inne 
komitety . 

2. Światłość. 
K o m i t e t f ranc uzk i zaproponował przyjąć jako 

tymczasową jednostkę natężenia światła „świecę 
międzynarodową", „Bougie Internat ionale" , która 
jest określona w następujący sposób: 

1 Bougie int . — 0-104Carce l = 1-12 Hefner = 
= 0-102 H a r c o u r t = 0-98 A m e r i c a n Candle . — K o ­
m i s y a odroczyła jednak tę kwestyę, aby inne ko­
mitety miały czas do poczynienia doświadczeń 
w t y m k i e r u n k u . 

3. Sys tem metryczny. 
W p r z y p a d k a c h , k iedy komisya używa jedno­

stek miern i czych , mają być one wyrażane w sy­
stemie m e t r y c z n y m albo w systemie CGS; p rzy -
tem można jednak dla użytku t y c h państw, które 
jeszcze nie przyjęły systemu metrycznego, wpro ­
wadzać odpowiednie wartości w nawiasie . 

4. Przep isy bezpieczeństwa. 
N a kongresie w M a r s y l i i 1908 przyjęto wnio ­

sek, wyrażający potrzebę prowadzenia j edno l i ty ch 

przepisów bezpieczeństwa urządzeń e lektrycznych . 
K o m i s y a ma zająć się tą sprawą w przyszłości. 

5. O z n a c z e n i a . 
K o m i s y a jest zdania , że tą sprawą należy się 

j a k najrychlej zająć, że j ednak ze względu na 
interesy przemysłu i n a u k i rozwiązanie tego jest 
bardzo trudne i w y m a g a osobnych, szczegółowych 
badań Pożądanem jest, aby komisya przedstawiła 
odpowiednie propozycye poszczególnym komitetom 
do rozwagi . 

6. W k ł a d k a r o c z n a . 
Roczną wkładkę ustanowiono w wysokości 

1200 K . 

W r o k u ubiegłym odbyło się posiedzenie ko­
misy i w B r u k s e l i Miało ono wprawdzie ty lko 
półurzędowy charakter, ponieważ jednak z j a w i l i 
się na niem przedstawiciele prawie wszys tk i ch 
komitetów, obrady nabrały znaczenia miarodaj ­
nego. Celem konferencyi miało być omówienie 
planu kongresu, który ma się odbyć w r. b. 

Komite ty francuski i angie lski przedstawiły 
swe prace nad s ł o w n i c t w e m , były one jednak 
tak obszerne (przeszło 200 wyrazów na p ierwszych 
pięć l i ter alfabetu), że dyskusya nad niemi pro­
wadziłaby za daleko. Postąpiono więc za radą 
komite tu niemieckiego i postanowiono zarzucić 
ten sposób pracy i wziąć pod uwagę ty lko 40 w y ­
razów nn.jbardziej w elektrotechnice używanych 
i ustalić j e we w s z y s t k i c h językach, reprezento­
wanych w k o m i s y i , j ako podstawę do "dalszych 
prac. Propozycye należy nadsyłać do centralnego 
biura przed marcem 1911. J a k o punkt wyjścia 
w pracach słownikowych obrano międzynarodowy 
charakter terminów te chn i cznych ; oświadczono się 
zatem za zatrzymaniem słów o pochodzeniu ła-
cińskiem lub greckiem. 

Drugą sprawą, jaką się konferencya zajmo­
wała, były o z n a c z e n i a . 

W t y m względzie przyjęła konferencya na­
stępujące d y r e k t y w y d la komitetów: 

1. małe l i t e ry oznaczają wartości chwilowe 
(zmienne w czasie) wielkości e l e k t r y c z n y c h ; a 

2. duże l i t e ry — wartości skuteczne lub stałe; 
3. wskaźnik m p r z y dużych l i terach oznacza 

wartość największą wielkości p e r y o d y c z u y c h ; 
4. wielkości magnetyczne stałe i chwi lowe 

oznacza się literą dużą pisma rondowego; 
5. wskaźnik m p r z y t y c h l i terach oznacza 

wartość największą; 
6. niżej wymienione wielkości mają dostać 

następujące oznaczenia : 
siła e lektromotoryczna . E, e 
ilość elektryczności . Q, Q 
spółczynnik samoindukcyi . £ (rondem) 
natężenie po la . ffi ( ) 
i n d u k c y a magnetyczna . • $ ( » ) 

L, l 
M, m 

. T, t 
Dalej zastanawiano się nad n o r m a m i m a ­

s z y n , przyczem uzyskano zgodę na następujące 
określenia, które mają być przedstawione k o m i ­
tetom : 

1. Moc masz jm o prądzie stałym określona 
jest energią, będącą do dyspozycy i na końcówkach 
m a s z y n y ; 
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2. moc motorów e lektrycznych o prądzie sta- do usunięcia tego niepotrzebnego dua l i zmu w elek-
l y n i jest określona praca mechaniczną, mierzoną trotechnice. Dużo jednak czasu jeszcze upłynie, 
na w ule; n im wejdzie to w powszechne użycie. 

3. w obu przypadkach praca e lektryczna Następny kongres ma się odbyć w r . b. 
i mechaniczna ma być podawana w watach. w Ber l in ie lub w Turyn ie podczas międzynarodo-

Z w ł a s z c z a ten trzeci p u n k t miałby bardzo wej wys tawy przemysłowej. (Elektr. u.Maschb. 
doniosłe znaczenie w praktyce i przyczyniłby się i 1910, N r . 36 i 39). 

M i e s z a n i e b e t o n u . 
Napisał Inż. D r . Marcel i Marcicl iowski. 

Przyglądając się mieszaniu betonu w różnych 
krajach widziałem ciekawe zastosowanie przy ­
słowia że „co kraj to obycza j " . Co pewien ośro­
dek budowlany to w i d z i się inny sposób miesza-
n i a , j a k i uznają tam za najodpowiedniejszy, czyto 
ze względów klimat3 'cznych, czy też j edynie , i co 
Najczęściej, z przyzwycza jen ia . 

Pon ieważ jednak w y n i k i co do wytrzymało­
ści betonu, o trzymywane przy każdym z tych ró­
żnych sposobów — jak to okazuje się z opisów — 
nie wiele się różnią, mus imy z tego wyprowadzić 
Wniosek, że dobry beton można otrzymać każdym 
sposobem, byleby mieszanie wykonano starannie. 

Beton starannie wymieszany daje masę o je­
dnostajnym składzie cementu i kamienia w k a -
zuej cząstce. G d y po t a k i m betonie przesuniemy 
,'stwą drewnianą, to wyrównana powierzchnia ma 

arwę jednostajną mniej lub więcej zielonkowato 
S z a r ą , zależnie od barwy kamienia Jeżeli przeci -

"H6 z iarna kamienia występują nieosłonięte ce­
mentem, lub, co gorsza, gd}' widać duże p lamy i n -
l l e J barwy, albo jeżeli mieszanina jest miejscami 

V8°tniej.sza, a w i n n y c h suchsza, to mamy do-
w ° d n ieomylny, że beton źle wymieszano i że wy -

zymałość jego będzie mniejsza od projektowanej . 
Wyb orne zmieszanie betonu można osiągnąć 

P l ! 5 y bardzo s tarannym nadzorze tak robotą rę-
C Z n a . j a k maszynową, tak że o wyborze rozstrzy­
g a ty lko koszta w każdym poszczególnym przy ­
padku. 

Bard zo sumienny nadzór jest przy mieszaniu 
^eczą niezbędną z tego względu że zazwycza j 

tej roboty używa się ludzi najtańszych, którzy 
i , , S W e i strony doklad ają zawsze starania, ażeby 
y K O j a k na jmnie j szym wysiłkiem pozbyć się ro-

j j y> na czetn naturalnie c ierp i jakość betonu, 
ciągłego nadzoru używa się zaufanego, 

T — . t w i j , utv w laociii mu w iąc, musi oyc laKZo 
Csto kontro lowany, — ma t rzy zadania do speł-

. ^ l a . Po pierwsze ma zwracać baczną uwagę, 
D y poszczególne materyały odmierzano ściśle 

clług stosunku prz3'jętego w projekcie. Stosunek 
• m u s i być — j a k to niedawno w3'kazałem ') — 

t
 l e . l^tr i ie dobran3^, ażeby uzyskać żądaną w y -
t e ^ D Q ^ ° ś ć betonu. Jeżeli więc odmierzanie ma-

r yałów będzie niedbałe, to uc i e rp i na tern albo 
ytrzymałośó budowl i — albo kieszeń przedsię­biorcy. 

ni i ^ a u w a ż y ć przytem muszę, że stosowany przez 
czv r 3 1 ^ 0 ^ Przedsiębiorców, względnie budowni -
p 0 ^ C n sposób zwiększania ilości cementu ponad 
W s t " T a t 0 t 7 ^ i 0 d la wyrównania braków, po-

^ałych wskutek niedokładnego lub nieumiejęt-

so,j Dr. M a r c i c h o w s k i : „Wydajność betonu" w Cza-
eclin. i „Ausbeute des Betons" w Beton u. Eisen z r. 11)10. 

nego mieszania jest technicznie i ekonomicznie 
nieodpowiedni Technicznie błędnym jest, ponieważ 
nie ulega wątpliwości, że nagromadzenie cementu 
w jednem miejscu betonu nie usuwa jego osła­
bienia, powstałego wskutek braku cementu w i n ­
nem miejscu. Ekonomicznie zaś jestto sposób 
droższy aniżeli zwiększenie wydatków na nad­
zór i dłuższe mieszanie. Dlatego też i przepis 
austr. Min is ters twa o budowlach betonowych z r. 
1907 jest właściwie blędn3r w miejscu, gdzie każe 
przy mieszaniu ręcznem zwiększać ilość cementu 
o 5%. 

Należałol^ raczej , prz3'jmując że mieszanie 
maszynowe daje beton lepiej wymieszany, zmnie j -
sz3'ć natężenia dozwolone dla betonu ręcznie mie­
szanego, opierając się przytem na w y n i k a c h do­
świadczeń. 

Drugą czynność przodownika przy mieszaniu 
betonu polega na umiej ętnem zajęciu wsz37stkich 
oddanych mu robotników. Wskutek przerw pracy 
w czasie mieszania i przy pracy niedbałej robot­
n i k a przedłuża się czas mieszania. Przez to trac i 
beton na wytrz3Tmałości, a przedsiębiorca na pracy 
robotnika, a przy mieszaniu maszynowem i na 
pracy maszyny. Zasadę, którą prz3r mieszaniu be­
tonu powinno się zachować, jest, ażeby od po­
czątku do końca mieszania jednego „wsypu", c z y l i 
objętości materyałów naraz mieszanych, nie b3'ło 
żadnej przerwy w robocie. N a odpoczynek może 
robotnik użyć czas między końcem mieszania je­
dnego ws3Tpu a początkiem następnego. 

Wreszcie trzecie zadanie, które ma spełnić 
przodownik, polega na dopi lnowaniu samej cz3 7n-
ności mieszania. 

Jeżeli to jest mieszanie ręczne, to robotnik 
ma używać do każdego nowego wsypu oczyszczo­
n y c h narzędzi ; musi przerzucać materyał jedno­
stajnie i prz3'tem nie wolno mu podnosić łopaty 
czy wideł zbyt wysoko, ażeby materyał spadając 
nie rozdzielał się na z iarna cięższe i lżejsze. P o ­
nieważ mieszanie polega właściwie na tem, że 
z iarna , które b3'ły poprzednio na górze mają po 
przerzuceniu znaleźć się na dole, gdzie zetkną się 
z innemi z iarnami , dlatego robotnik, ażeby zrzu­
cić nabrany materyał, powinien łopatę obracać 
o całych 180°, a nie materyał t y lko zesuwać t r z y ­
mając łopatę stale w jednem położeniu. 

Jeżeli zmieszanie jest maszynowe, to po k a -
żdem W3'sypaniu już zmieszanego materyału na­
leży usuwać z walca grudy betonu, któreby za­
trzymywały się, a które prędzej tężejąc z n o w y m 
wsypem już się dobrze nie wiążą. Widziałem 
w jednem przedsiębiorstwie szwajcarskiem taką 
pedanter37ę przy mieszaniu betonu, że po każdej 
trzeciej godzinie mieszania, a nadto przy końcu 
dziennej roboty oczyszczano walec w ten sposób, 
że zamiast zwykłej mieszaniny betonowej mie­
szano ty lko sain żwir z wodą, który w t y m w y -


